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Centrowcy śląscy w kłopotach.
W  chwili, gdy rozeszła się wiado­

mość, źe w okręgu katowicko-zabrskim 
będziemy mieli nowe wybory, zapano­
wała wielka radość wśród obozu cen­
trowego. Jednakowoż, gdy pierwszy 
szal minął, nastąpiła trzeźwość umysłu 
i strach ogarnął szeregi centrowców 
na myśl, że przy obecnych wyborach 
prawdopodobnie się wykaże, iż liczba 
ich zwolenników zmalała.

.G azeta Katolicka, to przewiduje 
i umieściła znamienny artykuł pod na­
główkiem .T rudna sprawa*. Z artykułu 
tego podajemy niektóre ustępy do wiado­
mości naszych czytelników.

Wyborców — tak pisze »Gaz. Kat.*
— w czerwcu 1903 było 46425. Ta 
suma mniejwięcej zostanie ta sama. 
Socyalista i liberał dostali 13077, Kor­
fanty 11 670, nasz kandyat Letocha naj­
więcej, bo 19992. Gdyby socyaliści 
jeszcze parę set byli dostali, byłby się 
Morawski dostał do wyborów ściślejszych 
i Letocha byłby przeszedł. Gdyby par- 
tya tak zwana niemiecka nie była posta­
wiła osobnego kandydata, lecz zaraz 
jak przy drugich wyborach głosowała 
na centrowca, byłby Letocha przeszedł.
Co wtedy brakowało socyalistom, łatwo 
teraz mogą dostać, mianowicie gdy 
Morawski teraz zacznie osobiście agito­
w ać ; jeżeli by postawiono kandydata 
Niemcom liberałom przyjemnego, może- 
L»y teraz własnego kandydata nie posta­
wili. Ale czy przez zmianę tych dwóch 
rzeczy, które w roku I9°3 zapewne 
byłyby zwycięztwo przyniosły p. Letosze, 
teraz się zapewni zwycięztwo? W ątpimy 
bardzo. A racya jest taka: W  roku 1903
• Katolik* należał do centium i popierał 
chociaż nie tyle jak mógł (?), ale przy­
najmniej popierał p. Letochę; teraz
• Katolik* się odczepił i idzie swoją 
drogą, któż wie, ile z tych 19992 gło­
sów p. Letochy zostaną teraz kandy­
datowi centrowemu, jeżeli .Katolik* bę­
dzie innego kandydata polecał. (Będzie 
polecał kandydata Polskiego komitetu 
wyborczego. Przyp. Red.) Z .K atoli­
kiem* więc liczyć się trzeba.

Doniesiono nam, że różni politycy 
różne podzielają zapatrywania.

Jedni są za tern, aby partya centrowa 
wcale nie brała udziału przy teraźniej­
szych wyborach. Powiadają bowiem, że 
jeżeli z strony centrowej założono pro­
test przeciw wyborowi Korfantego, to 
protest odniósł swój skutek.

Niech teraz, powiadają dalej, się 
mierzy wszechpolak z socyalistą. Par­
tya centrowa bez jednego posła się obę­
dzie. Nie można takim wywodom od­
mówić wszelkiej słuszności, mianowicie 
uwzględniając moralne szkody każdej 
walki wyborczej. Lecz nie zgadzają się 
wszyscy na to i wskazują na przyszłość. 
Jeżeli teraz centrowcy nie pójdą do wy­
borów, to muszą z posła centrowego 
i na przyszłość zrezygnować, bo po­
wody obecne więcej jeszcze będą miały 
znaczenia i wpływu w przyszłości; 
jeżeli teraz centrowiec przejdzie, to 
może sobie mandat zapewnić na zawsze, 
a jeżeli ta sposobność przejdzie, może 
być, że przejdzie na zawsze. Oprócz 
tego nie podpisuję bezwarunkowo owego 
zdania, że centrum nic nie straci, cho­
ciaż jednego posła nie dostanie. Cen­
trum ogólne, powiadają, mało straci, 
*le centrum górnoślązkie mandat kato­
lic k i  musi uważać przynajmniej obec­

nie za najważniejszy. Mamy 7 posłów 
centrowych w parlamencie z polskiego 
Górnego Ślązka, przeciw osobom nic 
nie mają; ale powiadają dalej, hrabia 
Ballestrem jako prezydent nie może się 
sprawami szezególnemi zajmować, ks. 
Erank mieszka w Berlinie, ks. Gło­
wacki, p. Faltin za daleko mieszkają 
od okręgu przemysłowego, p. Szmula 
zirytowany już nie występuje^ na mów­
nicy, p. Heisig, aby i o sejmie wspom­
nieć, i inni nie rozumieją po polsku, 
zostanie sam p. Królik, który u cen­
trowców może być uważany za przed­
stawiciela okręgu przemysłowego, ale 
wiadomo, że chociaż w centrum je s t  
szanowany, gdzieindziej nie ma jako 
robotnik potrzebnej powagi.

W  taki sposób, wnioskują, najważ­
niejszy i najbardziej zaludniony okręg 
górnośląski nie ma w partyi centrowei 
odpowiedniego przedstawiciela. Ci 
którzy tak rozumują, koniecznie będą 
przeciwko abstynencyi ł zdaje się, że 
będą w większości. Dla tego przycho­
dzi pytanie: Jaki kandydat centrowy
ma mieć widoki? Chociaż cała sprawa 
zależy od ićżnych mniejwięcej przypad­
ków, uważamy za korzystne, z góry 
poznać pole walki o  tyle, ile się da.

Z powyższego artykułu .G azety Ka­
tolickiej* wywnioskować można, że par­
tya centrowa na Górnym Śląsku jest 
w wielkim kłopocie i nie wie na razie, 
jak sobie ma postąpić. To też nic 
dziwnego, źe pojawiają się w niemiec­
kich gazetach centrowych, artykuły, 
w których publicznie przyznawają się, 
że są gótowi do zawarcia kompromisu 
z .Katolikiem* Jeszcze raz jednak po­
wtarzamy, że .Katolik* poddał się pod 
komendę Komitetu wycorczego i tylko 
ten może zawierać kompromisy.

Centrowcy przyznawają się, choć nie 
otwarcie, to jednak skrycie, że panowa­
nie ich na Górnym Slązku skończyło 
się z chwilą, kiedy nastąpiła zgoda w 
obozie polskim. W ynik ostatnich wy­
borów byłby dla nas Polaków o wiele 
korzystniej wypadł, gdybyśmy byli szlt 
zwartą falangą.

Centrowej a wyborj
w  K a t o w i c k o - Z a b r s k i e m *

Na posiedzeniu wyborczego komitetu 
na powiat katowicko-zabrski, które od- 
było się w Rudzie pod przewodnictwem 
p. Hagera, zapadła uchwała, że w razie 
nowych wyborów kandydatem centro­
wym będzie p. Letocha. Ponieważ dużo 
członków komitetu wyborczego powia­
towego należy także do komitetu okrę­
gowego, nie ulega wątpliwości, że 
i tam postawią kandydaturę p. Letochy.

Dziś rano jednak centrowa gazeta 
w Bytomiu ogłosiła w nadzwyczajnem 
wydaniu, że p. Letocha pod żadnym 
warunkiem kandydatury nie przyjmie. 
Na razie więc nie wiadomo, kogo cen­
trowcy kandydatem swym ogłoszą.

Sprawy polskie przed sejmem pruskim.
O d wtorku toczą się w sejmie pru­

skim obrady nad etatem ministerstwa 
oświaty, przyczem omawiano także bar­
dzo obszernie sprawy polskie.

Po rozmaitych mówcach zabrał głos 
poseł nasz k s . p ra ła t  J a ż d ż e w s k i i wy­
stąpił przeciwko twierdzeniom konser­

watysty Zedlitza, jakoby Polacy zawdzię­
czali kulturę Prusakom.

Kultura w Królestwie Polskiem była 
tak wysoką, źe panowała w niej zupełna 
wolność wyznania. Kierownikom nowo­
modnej pruskiej kultury, do których 
przecież i p. Zedlitz należy, przywidziało 
się nawet krępowanie praktyk religij­
nych. Pod tym względem p. Zedlitz 
nie jest człowiekiem kulturalnym. (Bra­
wo u Polaków i w centrum.) Oby lepiej 
o kulturze nie mówił. Polacy bowiem 
rychlej posiadali swoją własną, wysoko 
rozwiniętą kulturę. Rząd w W. Ks. Po- 
znańskiem postępuje tak, jak gdyby on 
jeden tylko miał coś do mówienia. Za­
niedbuje swoje obowiązki cô  do wsparć 
gmin przy naprawie i budowie walących 
się kościołów. W nioski władzy kościel­
nej bywają nieuwzględniane. Rozpo­
rządzenia ministra wyznań utrudniają 
duchowieństwu spełnianie zadań. Pro­
testuję przeciwko temu, aby nauczycie­
lom religii przy gimnazyach dawano 
przepisy co do języka, w jakim mają 
udzielać naukę religii, i przeciwko temu, 

i  aby władze szkolne polecały wyraźnie 
 ̂ nauczycielom kontrolować księży, czy 

i o ile udzielają dzieciom w kościele 
naukę religii w polskim języku. Nawet 
ochronkom dla dzieci stawia się ciągłe 
trudności, tylko niemieckich nauczycieli 
i niemieckie nauczycielki mają być usta­
naw iani Jeśli głosy i Bkargi nasze me 
znajdują posłuchu, wtedy co rok mu­
simy je wznawiać. Minister w końcu 
sam zapewne przyjdzie do przekonania, 
że z dotychczasowym systemem szkol­
nym nie daleko się zajdzie. Tylko 
wtenczas, gdy się uzna słuszne prawa 
ludu i zwróci się szkole język ojczysty 
dzieci, ludność polska będzie się z pe- 
wnem zamiłowaniem brała do nauki 
języka niemieckiego. Tak, panie mi­
nistrze: Cofnąć się, cofnąć, Don Ro­
drigo !

M inister p. S tudt: Poprzedni mów­
ca użył znów starego sposobu wytacza­
nia tu skarg bez poprzedniego przejścia 
drogi instancyi.

Z materyałem, na który zaraz odpo­
wiedzieć nie podobna, przystępuje się 
do ludu i podtrzymuje w kraju podra­
żnione usposobienie. (Protest u Pola­
ków.) Muszę zaprzeczyć, że wydano 
rozporządzenie nakłaniające władze do 
mięszania się do nauki religii przez 
księży. Nieprawdą też jest, aby przy 
budowie szkół rząd nie uwzględniał 
życzeń władz kościelnych. Co do wsparć 
dla gmin na rzecz kościołów, to istnieją 
przepisy obowiązujące całą monarchię. 
Ubolewać należy nad brakiem nauczy­
cieli w mięszanych okolicach — lecz 
przecież narodowo-polska agitacya Prze* 
strzegą rodziców, aby synów i córek 
nie oddawali na służbę szkole. Nauczy­
ciele polskiego pochodzenia byli w ogóle 
lojalni. Lecz nauczyciel, starający się 
dzieciom wpoić język niemiecki, bywa 
ogłaszanym jako germanizator 1 jako 
człowiek nie wypełniający obowiązków 
narodowych.

Praw karania nauczyciele nie prze­
kraczają. Z  14,000 nauczycieli w osta­
tnich 5-ciu latach tylko 2 z powodu 
nadużycia karania zostało, z służby wy­
dalonych, a 7 do 8 co rok łagodnie 
ukaranych. Następnie zapuścił się pan 
minister w historyę, aby wykazać, jak 
pod polskiem panowaniem niszczono 
kulturę, a jak to Krzyżący kulturę za­
prowadzali. Na ławach polskich ciągle 
mu zaprzeczano. W roku 1870 ludność

polska z niecierpliwością oczekiwała 
zwycięstwa Francyi nad Niemcami, 
spodziewając się odbudowania państwa 
polskiego, a zwycięstwo pruskiego oręża 
było istnem uderzeniem sztyletu w serce 
polskich nadziei. W obec takiego pod­
żegania mimo najlepszych chęci nie 
mogliśmy być spokojni i rząd musiał 
zmienić system szkolny. W ywody pol­
skiego posła dowodzą, że szkolna poli­
tyka w dziedzinie językowej nie może 
być inna, jak jest.

Wolnokonserwatysta baron Zedlitz:
Ks. dr. Jażdżewski odmówił mi właści­
wości kulturalnego czb wieka. I rzeczy­
wiście, osądza mnie należycie, porówny- 
wując mnie z człowiekiem kulturalnym 
z czasów upadku Królestwa polskiego, 
z czasów, kiedy to w wyższych stanach 
polskich tak wśród mężczyzn, jak kobiet 
panowała korupeya, kiedy masy ludowe 
były zubożone, zdziczone, a toleraneya 
wobec obcych narodowości i wyznań 
tyle tylko uznawana, o ile się naginała 
do polskich interesów. Dalej chwalił 
liberalizm niemiecki i czynił  ̂ tak, jak 
gdyby wolno-konserwatyści i junkrzy 
pruscy byli najlepszymi pionierami po­
stępu i kultury.

W  środę zabrał k s . p ra ła t  J a ż d ż e w ­
s k i  jeszcze raz głos, aby odeprzeć 
wczorajsze twierdzenie ministra, jakoby 
Polacy w swych skargach uogólniali 
poszczególne wypadki. Ludność polska 
jest w ogólności zupełnie spokojną, a 
polska agitacya istnieje więcej w fanta- 
zyi ministrów, aniżeli w rzeczywistości. 
Wypowiada się tutaj często twierdzenia, 
które muszą obrażać Polaków. Jeżeli 
mąż, jak p. Zedlitz, który o polskiej 
historyi nie ma pojęcia, a tutaj z wszelką 
swobodą mówi o sprawach, o jakich 
tylko mówić można, tutaj się postawi 
i oświadcza, że cały naród polski jest 
złajdaczony (verlottert), to musi to Po­
laków obrażać. Gdybym ja coś po­
dobnego powiedział, to byłoby to me- 
przyzwoitem.

Prezydent Krócher, przerywając, 
oświadcza, że nie wolno mówić o pośle, 
że jest nieprzyzwoitym, i powołuje 
mówcę do porządku. .

K s. p ra ła t  J a ż d ż e w s k i oświadcza, 
że wyrażenia swego nie stosowa! do 
nikogo osobiście, lecz mówił tylko 
ogólnikowo. W dalszym ciągu mówca
skarży się pono w n ie  na uciskanie języka
polskiego w szkole i wykazuje, że z tego 
powodu właśnie nauka szkolna tak małe
wydaje owoce.

M inister dr. S tudt oświadcza na to, 
że zabiegi rządu pruskiego około języka 
niemieckiego muszą być iluzoryczne; 
jeżeli Polacy wciąż jeszcze przedstawiają 
język niemiecki jako mniejwartościowy, 
natenczas też skutki nauki szkolnej nie 
mogą być doskonałemi. To atoli me 
jest winą rządu. W łaśnie z powodu 
polskich podszeptów nauka w szko acn 
ludowych jest tak trudną, i właśnie 
wobec narodowo-polskiej agitacyi rząd 
pruski nie ma żadnego powodu do 
ustępstw w dziedzinie szkolnej.

K o n serw a tysta  Zedlitz też uważał za 
stosowne jeszcze raz przemówić, wi­
docznie w celu wykazania, że jednako­
woż zna (?!) historyę polską, przy­
pominał więc ks. Jażdżewskiemu, ze 
przed rozbiorami w Polsce wyższe stany 
były rzekomo zupełnie zdemoralizowane 
i skłonne do przekupstwa, a z drugiej 
strony stany niższe były kulturalnie zu­
pełnie zaniedbane.

O ile w wywodach tych znajduje su



nieco picw.-iy, teg') atoii p. Zedlitz 
nie powiedział, źe właśnie ówczesne 
rządy pruski i rosyjski za pomocą 
rubli i talarów starały się jak najbardziej 
szerzyć dem oralizację w społeczeństwie 
polskiem, aby później tem łatwiej módz 
kraj zagarnąć. A gdy wreszcie społe­
czeństwo chciało się otrząsnąć z grze­
chów i zaprowadzić przez konstytucyę 
3 maja zbawienne reformy, wtedy znów  
rządy pruski i rosyjski temu przeszko­
dziły przez zupełny podział Polski mię­
dzy siebie. Tego p. Zedlitz nie po­
wiedział; może nie wiedział o tem, albo 
też, co prawdopodobniejsze, z rozmysłem  
to przemilczał.

Oprócz powyższych polskich spraw 
omawiano wniosek kompromisowy w 
sprawie kosztów utrzymywania szkół 
ludowych i dozorowania szkół przez 
duchownych. Za wnioskiem przema­
wiali centrowcy, a przeciwko posłowie 
wolnomyślni i nacyonał-libeiafowie.

Jutro toczyć się będą dalsze obrady 
nad etatem ministerstwa oświaty.

gdzie zapewne zakopano we wspólnym  
dole. Jeden z żołnierzy, mający udział 
w strasznej tragedyi z rozkazu władzy, 
po wyjściu z miejsca kaźni opowiadał 
wobec wiarogodnego świadka, że wo­
lałby umrzeć, niż brać udział w takiej 
egzekucyi.

Obok wyżej opisanych nadużyć 
miała miejsce w cyrkule 5, bardzo od­
dalonym od centrum miasta, doraźna 
egzekucya masowo zaaresztowanych, 
przez rozstrzelanie. Odbyło się to po 
godzinie 10 wieczorem na podwórzu 
domu, w którym mieści się cyrkuł. 
Naoczny wiarogodny świadek widział, 
jak żołnierze uszykowani w jeden rząd 
strzelali do rzędem ustawionych pod 
murem około 20 ludzi, którzy padali 
rażeni kulami. — Między tymi byli 
i młodzieńcy i starcy. Podwórze oświe­
tlone było jedną latarnią. Są silne po­
szlaki, i e  podobne rzezie urządzano 
w ratuszu i innych cyrkułach.

Gwałty moskiewskie.
*Czas« otrzymał z Warszawy nastę­

pujące -informacye:
W niektórych cyrkułach policyjnych 

w Warszawie odbyły się doraźnie ma­
sowe egzekucye aresztowanych w cza­
sie ulicznych zaburzeń, połączone z nie- 
słychanem barbarzyństwem i pastwie­
niem się nad bezbronnymi, bez śledztwa 
i wyroku sądowego, z rozkazu władz 
policyjnych i źaudarmskich.

Szczegóły są następujące:
W  cyrkule 10. Osoby, aresztowane 

na ulicy, przyprowadzone pod konwo­
jem do cyrkułu, były bite przez żołnierzy 
i policyę na drodze od bramy domu do 
wejścia do cyrkułu w lewej oficynie. 
Rozbestwieni żołnierze i policya w obe­
cności i pod komendą zdała stojących 
oficerów, palących papierosy, uderzali 
aresztowanych kolbami, pałaszami, prę­
tami splecionemi z grubego żelaznego 
drutu, pięściami, po głowie i calem  
ciele, deptali nogami, łamiąc ręce, że­
bra nogi, pastwiąc się w sposób okru­
tny. Są świadkowie, stwierdzający, i e  
1 oficerowie brali udział w biciu nie­
szczęśliwych ofiar. W  nocy pastwiono 
się nad nimi w sposób nieludzki. — 
Rozpaczliwe krzyki: «0 Jezu*. »Ja 
nic nie winien* itp., a następnie jęki 
coraz cichsze słyszane były przez licz­
nych świadków na ulicy Włodzimier­
skiej. W  końcu ciała ofiar wrzucono 
pokotem do 10 fui gonów i w nocy 
wywieziono z domu — dokąd, niewia­
domo, prawdopodobnie na cmentarz,

Rodacy! Rozszerzajcie 
„Górnoślązaka! “

> Górnoślązak* wraz z bezpłatnym 
dodatkiem »Rodzina chrześciańska* ko­
sztuje na 3 miesiące 1 markę 60 fen., 
z odnoszeniem 45 fen. więcej.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 22 lutego. 

Parlament ukończył dziś trzecie czy­
tanie traktatów handlowych, które osta­
tecznie znaczną większością uchwalono. 
Nad traktatami z Austro-W ęgrami i Ro- 
syą odbyło się imienne głosowanie, 
pierwszy przyjęto 226 głosami przeciwko 
79, a drugie 228 przeciwko 81 głosom. 
Resztę traktatów przyjęto w zwykłem  
głosowaniu. Przeciwko traktatom gło­
sowali socyaliści i część posłów woino- 
myślnych i południowo-niemieckich de­
mokratów. Koło Polskie, jak wiadomo, 
wstrzymało się zupełnie od głosowania.

Podczas dyskusyi wygłosił jeszcze 
sekretarz stanu hr. Posadowski długą 
mowę w obronie traktatów, starając się 
wykazać, że w traktatach ani ro!nictwov, 
ani przemysł nie zostały upośledzone, 
a tak samo nie ucierpi przez nie także 
południowo-niemieckie rolnictwo.

Po głosowaniu posłowie, mający 
szczególny interes w przyjęciu traktatów, 
bardzo czule dziękowali kanclerzowi 
Btllowowi i hr. Posadowskiemu za doko­
nanie dzieła.

Jutro obradować będzie parlament 
nad rezolucyarai w sprawie traktatów.

P o lsk a .
Zabór pruski.

Czy to nie bojkot?
Z Torunia donoszą, że komisya kolo- 

nizacyjna nakazała surowo zarządzcom 
swoich dóbr, aby wszystkie towary za­
kupywali tylko u Niemców. Ten sam 
rozkaz wydała także kolonistom. Ci, 
którzy się do niego nie zastosują, po­
zbawieni zostaną wszelkich dobro­
dziejstw ze strony państwa.

Jakżeż to nazwać, jeśli nie jawnie 
wypowiedzianym bojkotem? Polacy po­
winni to sobie dobrze zapamiętać.

Straszną obelgę rzucił w  twarz 
narodowi polskiemu minister 

Rhelnbaben.
Powiedział on podczas obrad sejmo­

wych, że pod koniec niepodległej Polski 
wszystko było przekupne. Na to od­
powiada mu »Dzień. Beri.* co następuje: 
Kto uprawiał korupcyę moralną i pod­
trzymywał w Polsce nieuporządkowane 
stosunki?

W łaśnie rządy niemieckich Sasów  
i pruskie talary, rozrzucane po Polsce 
przez Siewersów, Lucchesinich. Pie­
niądze, płacone za zdradę kraju, hańbią 
w równej mierze tego, który je bierze, 
jak tego, który je daje.

Najmniej więc mają powodu mówić 
o korupcyi w Polsce ci, których po­
przednicy na wfielką skalę ją sami upra- I 
wiali, przeszkadzając wręcz narodowi 
naszemu w moralnem odrodzeniu.

Dobrze by było także, żeby minister 
Rheinbaben zajrzał do książki »Das 
schwarze Register*. Dowiedziałby się 
tam niejedno o korupcyi — niemieckich 
urzędników.

Wiadomości ze świata.
Ofiara ks. kardynała Koppa 

dla górników.
Ks. kardynał Kopp z Wrocławia, 

przesłał za pośrednictwem ks. kardynała 
Fischera w Kolonii do »Essener Volks- 
Zeitung* 2000 marek dla cierpiących 
niedostatek górników.

Nowe zaburzenia w  Petersburgu.
, Donoszą z Petersburga, źe strajk 

robotników przybrał tam znów wielkie 
rozmiary i i e  położenie ogólne stało 
się znowu bardzo groźne. W iele fabryk 
zamkniętych. Rozdrażnieni robotnicy 
grożą władzom, nie ufając senatorowi 
Szydłowskiemu, który z ramienia rządu 
wysłuchać ma życzeń robotników.

W  jednej fabryce przyszło do star­
cia robotników z kozakami; boo iobo- 
tników rzuciło się na 120 kozaków z 
krzykiem i gwizdem. Kozacy zaczęli 
bić robotników nahaikarni, gdy kobiety 
rzuciły się na kozaków, schwyciły ich 
konie przy uzdach i usiłowały kozaków 
ściągnął z siodeł. Mężczyźni przez ten 
czas rzucali na kozaków kamieniami. 
— Kozacy z trudnością tylko się wy­
swobodzili z tej opresyi. Walka trwała 
20 minut. Zabitych 2 robotników, 1: . • 
nych bardzo wielu.

Rewołucya na Kaukazie.
Berliński >Vorw&rts«, organ socyah 

niemieckich, zamieszcza sensacyjną - 
peszę, źe na całym Kaukazie wybuchło j 
wstanie. Główne narody: Arm eńczyc\, 
Czerkiesi i Gruzini sprzymierzyli się z 
sobą i razem uderzyli na Rosyan. W oj­
sko rosyjskie ma być rozbite, a czę­
ściowo także rozbrojone, jeden z guber­
natorów znajduje się podobno w nie­
woli u powstańców. — Powstańcy roz­
łożyli się obozem pod głównemi miastami. 
Komunikacya telegraficzna i kolejowa 
zupełnie przerwana.

Odezwa Gapona.
Paryzki organ rewolucyonistów rosyj­

skich »La Tribune Russe* ogłasza ode­
zwę ks. Gapona do partyi socyalisty- 
cznej w Rosyi, w której wzywa do 
dalszego prowadzenia ruchu rewolucyj­
nego i do ustanowienia prowizoryczne­
go rządu rewolucyjnego.

W  odezwie tej Gapon wskazuje, że 
wielka rewołucya w Rosyi już się roz­
poczęła i źe każdy, kto pragnie dobra 
narodu i wolności, dziś powinien stanąć 
do walki, zwyciężyć lub zginąć. Jestem  
rewolucyonistą czynu — pisze Gapon 
dalej — i jako taki wzywam proletaryat 
rosyjski, aby bezzwłocznie rozpoczął 
zbrojną rewolucyę przeciwko absoluty­
zmowi.

W alkę należy toczyć według jednego 
systemu: za pomocą dynamitu, terory- 
zmu ogólnego, lub teroryzmu wykony­
wanego przez jednostki. Celem walki 
jest obalenie caryzmu, ustanowienie 
prowizorycznego rządu, ogólna amne- 
stya, uzbrojenie ludu i konstytucya dla 
Rosyi. Hasłem naszem niech będzie: 
wolność lub śmierć I Każda zwłoka 
będzie nieszczęściem dla narodu.

jest w każdej miejscowości rozpo­
wszechniony, dlatego wszelkiego ro­
dzaju ogłoszenia mają wielki skutek.

Klemens Junosza.

Jrytwnf Stryjenki.
Z pamiętników konkurenta.

0 \  * *“) (Ciąg dalszy.)
— Ależ jak żyję nie widziałem, żeby 

kobieta...
— Proszę pana, ja wszystkich panów  

golę, a mój mąż się tem nie trudni, on 
ma dość roboty z chorymi.

— Ale czy pani to potrafisz zrobić?
— Czy ja potrafię? Co tu jest wiel­

kiego do potrafienia?
Potrafi, wielmożny panie, potrafi

odezwał się chłop przy piecu sie­
dzący — pięknie goli, mało kiedy oka­
leczy, a zaś sam Wulf jeno co bańki 
stawia, zęby rwie... Ja sam czekam tu 
na niego od rana, też wedle zębów.

Zaledwie mogłem wstrzymać się od 
śmiechu, podczas gdy pani Wulfowa 
doprowadzała twarz moją do porządku.

Prawdę mówił chłop, ze mało kiedy 
okaleczy, bo mnie okaleczyła tylko dwa 
razy, ale trzeba jej oddać tę sprawie­
dliwość, źe zaraz zatamowała krew za 
pomocą bibuły, ^umaczanej w jakimś 
płynie gryzącym.

Powróciwszy do zajazdu, załatwiłem  
rachunek z panią Mośkową i, nie słu­
chając bardzo zajmującego opowiadania 
tej damy, ruszyłem w dalszą drogę.

Maciej był w złotym humorze; 
czapkę przekrzywił na bakier i wyjechał 
z zajazdu z takim ogniem i fantazyą, 
jak gdyby pragnął potłuc na kawałki 
żółtą bryczuszkę, obie walizki i mnie.

Za miastem ogarnęła nas ciem ność 
zupełna. Ja prawie nie widziałem Ma­
cieja przed sobą, on zaś d o w o d ził, że 
widzi całą drogę jak na dłoni i że po­

trafi ominąć każdy kamień. Musiałem 
mu wierzyć, gdyż jechał tak śmiało, jak 
gdyby istotnie posiadał k ode oczy.

Nieufność, jaką miał do mnie z po­
czątku, gdzieś zniknęła; dał mi nawet 
do zrozumienia, że niemasz to jak 
jeździć ż dobrymi panami, takimi
zwłaszcza, co są honorowi i potrafią 
uszanować człowieka, nie dadzą mu 
głodu mrzeć w drodze, ani też dzwonić 
zębami z  zimna. Dodał zarazem, źe  
Mośkowa dlatego ma powodzenie, że  
daje wódkę sprawiedliwą, a taką grze­
jącą, że skoro człowiek wypije parę 
pólkwaterków, to może bezpiecznie je­
chać kilka mil drogi, choćby w trzaska­
jący mróz.

Opowiadał mi też szczegółow o histo- 
ryę wszystkich koni pana Marcina, gdzie 
który kupiony, od kogo i za ile, do 
czego zdolny i jaką ma naturę. Dowie­
działem się przy tej sposobności, że ko­
nie, tak jak ludzie, mają charakter, że 
wśród nich znajdują się natury dobre, 
ale i łajdaków nie brak; przytem dał 
Maciej do zrozumienia, że tych osta­
tnich między ludźmi jest znacznie więcej, 
aniżeli między końmi. W  trakcie tej 
rozmowy bryczka zaczęła się bardzo 
kołysać i lada chwila groziła przewró­
ceniem.

Zwróciłem na to uwagę Madeja, 
który zaręczył mi jednak, że to tylko 
kawałek grobelki i że żadne niebezpie­
czeństwo nie grozi. Zaprzysiągł się na 
żonę i dzieci, na uczciw ość swoją i na 
zbawienie duszy, że jeszcze nigdy w ży­
ciu nie wj wrócił i nie wywróci.

Zaledwie skońcźył przysięgi swoje 
i zaklęda, gdy nagle bryczka przechy­
liła się na bok tak, że w jednej chwili 
znalazłem się w błocie, razem z walizką, 
którą na kolanach trzymałem. Nie mo­

głem nawet krzyknąć, gdyż błoto zale­
piło mi usta...

— O nieszczęście moje! — zawołał 
Maciej, zatrzymując konie i zeskakując 
z kozła. — Czy się aby wielmożny pan 
nie potłukł? A mówiłem wielmożnemu 
panu, że trzeba wagę dawać, że jak 
bryczka chyli się na prawo, to pan po­
winien na lewo... Toć przecież wywró­
cenia żadnego nie było, tylko pan sam 
sobie winien, że wagi nie trzymał...

Ostatecznie wygramoliłem się jakoś. 
Potłuczony, zamazany błotem, siadłem  
na bryczkę i, nauczony smutnem do­
świadczeniem, tak starannie dawałem 
>wagę< to na prawo, to na lewo, aż pot 
mi wystąpił na czoło... Żadna lalka 
mechaniczna na sprężynach, żaden czło- 
wiek-wąż cyrkowy nie wykonywał takich 
dziwacznych ewolucyi, jak ja podczas 
owej pamiętnej ciemnej nocy...

Nareszcie zdawało mi się, źe nadszedł 
koniec moich utrapień. Przyjechałem  
do Białki. Niestety, kochany mój przy­
jacielu, to był dopiero początek!...

V.
Już była północ prawie, gdy przyby­

łem do celu podróży. W e dworze było 
ciemno, tylko w dwóch oknach jaśniało 
światło.

Poczciwy pan Marcin oczekiwał na 
mnie. Sam wybiegł na ganek, pomógł 
mi wysiąść z bryczki i wprowadził do 
dużego pokoju, w którym na staroświe­
ckim kominku płonęły smolne szczapy 
■osnowę.

Stół był nakryty. Uprzejmy gospo­
darz nie zapomniał o niczem, co zmę­
czonemu długą jazdą podróżnemu mogło 
by 15 potrzębne i pożądane.

Musiałem wyglądać okropnie, gdyż 
pan Marcin, spojrzawszy na mnie, za­
wołał:

— Bój się Boga, człowieku, co się 
z tobą dzieje? Jesteś pan zabłocony od 
stóp do głów!...

Istotnie podobny byłem do ulepio- 
nego z gliny posągu.

— Nic to — odrzekłem — mały w y ­
padek...

— Założyłbym się, że ten kanalia 
Maciej upił się swoim zwyczajem i wy­
wrócił, ale mnie to dziwi, bo trzeba panu 
wiedzieć, że on nawet po pijanemu wozi 
nieźle, a widzi w nocy jak kot.

—. To też on nie winien, moja to 
raczej nie zgrabność.

— Jakże ?
— Bryczka się przechyliła zana i :  

i... wypadłem w btoto.
— Moźeś się pan potłukł? może cię 

co boli? Powiedz, mamy w domu pod­
ręczną apteczkę, weźmiemy cię w ku- 
racyę.

— Nic mi nie jest, mogę pana 
zapewnić, żem się nawet nie potłukł. 
Jakieś bo szczególnie miękkie i spręży­
ste błoto jest w tej okolicy.

— Bogu dzięki, źe się panu nic nie 
stało, ale doprawdy, nie mogę się 
wstrzymać od śmiechu. Spadają ludzie 
z koni, lecz żeby z bryczki kto spadł, 
pierwszy raz słyszę; musiałeś dobro­
dzieju spać w drodze.

— Być może.
— Oj mieszczuchy, mieszczuchy! No, 

nic to... Na drugi raz, kochany panie 
Janie, poślę po ciebie wóz drabiniasty. 
Zakopiesz się w siano i nie wypadniesz,

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Wiadomości potoczne.
Stąsk.

K a to w ic e . Na obrońcę znanego ks. 
prob. R asska z Kom orników narzucają 
Bię hakatystyczne uterskie gazety. Ż adna 
z katolickich gazet niem ieckich m e 
wzięła ks. R asska w obronę za jego 
artykuły w .S ch lesische Zeitung* prze­
ciwko Polakom , przeciw nie potępiły  go 
jak najdosadniej. N aturalnie, że g a­
zetom  luterskiem  i hakaty stycznym  bro­
nienie się ks. R asska odpow iada ich 
przekonaniom  i dla tego  wyśpiewują 
pochw alne hym ny na jego c z e ś ć . . .

Z n an a  z sw ych napaści na  Polaków 
>K atow icerka' um ieściła większy arty­
kuł, w którym  wychwala odw agę ks. 
Rasska i jego dzielne popieranie niem- 
czyznv. już nagłówek owego artykułu 
zdradza n iechęć do katolików, pisze 
bowiem o .u ltram on tane Polenfreund- 
schaft*. S łow a .ultram ontan* używają 
ew angielickie gazety w znaczeniu dla 
katolików nie pochlebnem . Życzymy 
ks. Rasskowi nadal takich obrońców.

B ry n ó w , pow iat katowicki. Nagle 
zachorow ał tu  4 letni synek górnika 
Szum skiego i po kilku godzinach um arł. 
Lekarz powiatowy zabrał zwłoki dziecka 
w celu zbadania przyczyny śmierci 
i stw ierdził, że chłopiec um arł na  stw ar­
dnienie kręgów. W ładza zarządziła 
w obec tego wszelkie środki ostrożno­
ści, ażeby zapobiedz rozszerzaniu się tej 
zaraźliwej choroby.

W  M u rc z k a c h  przejechała kolej 
pew nego m ężczyznę, gdy tenże prze­
chodził przez tor kolejowy. Ciężko ran ­
nego odwieziono do szpitala w Pszczy­
nie, gdzie jed n ak  kilka godzin później 
zmarł w skutek otrzym anych ran.

S ie m ia n o w ic e . P odobno istnieje 
projekt, aby Siem ianow ice i Laurahutę 
złączyć w jed n ę  gminę. Zastępcy gminy 
Siem ianowic sprzeciw iają się jednak  
tem u projektow i i dla tego  połączenie 
gm in nie przyjdzie na razie do Bkutku.

B is m a r c k l iu ta .  W czoraj przybyło 
dotąd 22 wyższych urzędników  i nad- 
burm istrz dr. W ilms z Poznania, ażeby 
zwiedzić tu tejsze zakłady hutnicze.

B y to m . Ks. radca Schirm eisen po­
wołany został do W rocław ia do Jego 
Em inencyi ks. Kardynała. Chodziło 
bowiem o obsadzenie delegatury bisku­
piej w Berlinie na m iejsce zm arłego 
niedaw no tem u ks. Neubera. Urząd ten 
chciano ofiarować ks. prob. Schirmei- 
senowi, który jednak zrezygnow ał z tej 
godności, prosząc ks. Kardynała, aby go 
pozostaw iono w Bytomiu.

— Spółka spadkobierców  G ischego 
zam ierza dla swych żonatych robotni­
ków w ybudować kilka nowych domów 
»pańskich«. Niem ieckie gazety chwalą 
zamiar ten  jako dobrodziejstwo, wy­
św iadczone robotnikom . My z naszej 
strony nie uważam y domów »pańskich* 
za dobrodziejstw o dla robotników, ale 
przeciw nie potępiam y takie »dobrodziej­
stwa*, bo w i e m y  bardzo dobrze, że robią 
wskutek tego  robotnika tern więcej za­
leżnym od pracodawcy.

— C órka w łaściciela dorożek G ipsa 
pogniew ała się z pew ną dawniejszą 
przyjaciółką. Ze zemsty posłała jej na 
Nowy Rok dwie pocztów ki z obraża­
jącą  treścią. Mimo że charakter pism a 
stara ła  się zmienić, udow odniono Gi- 
psównie, że to  ona owe pocztówki wy­
słała i sąd skazał ją teraz na  20 m arek 
kary. N iech wypadek ten  służy jako 
przestroga dla innych.

— Na kopalni .H ohenzollern* przy­
gniotły  węgle górnika Nowaka, złam ały 
m u rękę i b ię iko  poraniły na całem 
C iele’, nieszczęśliwego um ieszczono w la­
zarecie knapszaftow ym  w Bytomiu.

— Na kopalni »Castellengo« h ra ­
biego Ballestrem m a wykryto znaczne 
oszustwa, których się już od roku 1903 
dopuszczali dwaj urzędnicy. Spraw ę 
oddano w ręce prokuratoryi.

Ł a g ie w n ik i .  Jacyś złodzieje od- 
piłowali i skradli 1140 metrów drutu 
bronzow ego, który służył do przewdze- 
nia siły elektrycznej dla kolejki ulicznej 
z Bytom ia do Katowic.

Ć h ro p a c z ó w . Bezczelną kradzież 
popełnili niewyśledzeni dotąd złodzieje 
u inwalidy Gruszki. N ocą włamali się 
do chlewa, zabili w ieprza i m ięso wy­
nieśli ze sobą.

Halemba. D otąd nie mieliśmy w na- 
fzej w iosce żadnego niem ieckiego »Ver-

einu«, i to z tej prostej przyczyny, że
lu nie m a Niemców. P rzy p u sz cza jm y , 
że i nadal tak  pozostanie lub założy się 
jakieś polskie towarzystwo. Ale przy­
szło inaczej. Zam iast polskiego towa­
rzystwa założono tu  .K riegerverem *. 
P odobno przystąpiło do niego zaraz 
50 członków.

Sm utno się człowiekowi robi, gdy się 
słyszy, że Polacy cisną się do n ie ­
m ieckich towarzystw. Pomiędzy  ̂ n a ­
zwiskami członków zarządu znajdujem y 
»ecbt« niem ieckie nazwiska jak Sołtys,
Jus, Imielczyk, D rzosga, Sołtysek, z cze- _ 
go wywnioskować m oźem j7, że do sVer- 
einu* przystąpili Polacy.

Jest to objaw bardzo sm utny Gdyb; 
w wiosce naszej czytano więcej naszegc 
ukochanego » G órnoślązak a* , k tó n  tak  
często już przestrzegał przed niem ieckie” • 
mi towarzystwam i, nie byłoby się tylu ; 
zwolenników .K riegervereinu* znalazło. !

D la tego każdego dobrego Polaka , 
jest świętym obowiązkiem znajomych- j 
swych nakłaniać do abonow ania * Górno- j 
ślązaka*, bo tylko wówczas spraw a j 
nasza polska zyskać może i nie znajdzie j 
się tyle Polaków, którzy przystępowaliby 
do niem ieckich towarzystw.

Z a b o rz e . Za skuteczne popieranie 
niem czyzny otrzym ał nauczyciel Salom on 
100 mk. nagrody.

P rz y s z o w ic e .  W skutek własnej nie­
ostrożności odniósł znaczne poparzenia 
głuchoniem y stolarz Poloczek. C hcąc 
zagrzać kawę, postawił nad  ogniem  
butelkę, nie wyjąwszy poprzednio korka. 
G dy następnie butelkę odkorkował, try ­
snął m u strum ień wrzącej kawy w twarz 
i poparzył dość ciężko. Szczęściem  
wzrok nie został uszkodzony.

P s z c z y n a .  O  mało co byłoby się 
zdarzyło ~w tutejszym  kościele katoli­
ckim wielkie nieszczęście. Z wielkim 
łoskotem  spadł na ziemię pająk, tłucząc 
się w drobne kawałki. Na szczęście 
pod pająkiem  ani w bliskości nie było 
nikogo. W  przeciwnym  razie byłoby 
się nie obeszło bez wielkiego nie­
szczęścia.

R y b n ik .  W czoraj przybył tu  p re­
zydent regencyjny Holtz. W  wydziale 
powiatowym odbyła się narada nad po­
łożeniem , spowodow anem  przez tutejszy 
strajk górników. Na naradzie byli obe­
cni wszyscy dyrektorzy kopalń, dotknię­
tych strajkiem.

— W ybór posła konserw atyw nego 
do sejm u pruskiego, inspektora szkol­
nego Rzeznitzka z Raciborza został przez 
komisyę wyborczą uznany za ważny.

R a c ib ó rz . U czeń Kossielek, za tru ­
dniony w fabryce pierników E rhardta, 
chcąc się zemścić za policzek otrzym any 
od czeladnika P rasska, wypalił do niego 
ze starej flinty, nabitej ładunkiem  na 
szczury. Kilka ziarnek śrótu drasnęło 
czeladnikowi głowę, n a  szczęście rany 
były tylko lekkie. C hłopak po dokona­
nym czynie udał się sam  na policyę, 
poczem  odstaw iono go do  kozy. 
>Oberschl. Volksztg.* pisze, iż chłopa­
kowi zawróciło się w głowie od czyta­
nia rom ansów  i uczęszczania do teatru , 
gdzie widywał nieraz n iepotrzebne mu 

! rzeczy. Może być, że chęć do zwie- 
! dzania teatru  zaszczepiły mu »eltern- 

abendy*, bo zazwyczaj tak bywa, że 
czego skorupka za m łodu się napije, 
tem później trąci.

— W ybierka rekrutów  do wojska 
z powiatu raciborskiego (miejskiego) od­
bywać się będzie w Raciborzu w lokalu 
Keila przy ulicy Opawskiej nr. 67 od 
IO do 14 m arca r. b., codziennie od 
godz. 8 rano. W  czwartek 16 m arca 
nastąpi losowanie. W szelkie reklama- 
cye, celem zwolnienia od służby wojsko­
wej, m uszą być nadesłane najpóźniej do 
I m arca rb. do b iura wc.jukowego przy 
ul. Panieńskiej 12 (Jungfem str.)

dla dobra pątników Kalwaryjskich, a gdy 
B óg pozwoli na W ielki T ydzień usłyszą 
pobożni górnośląscy na Kalwaryi z ust 
moich nie jed n o  jeszcze kazanie, ale 
ten głosiciel tego  niesm acznego żartu 
o mojej śm ierci niechaj czuwa pilnie by 
go Bóg nie ukarał tą bronią, bo śmierć 
nie robi różnicy, stary  człowiek um rzeć 
musi, ale młody też um rzeć może. Po­
zdrawiam was B racia i Siostry na G ór­
nym Śląsku aż do w idzenia się na 
W ielki Tydzień na Kalwaryi.

Żyjący wasz przyjaciel
ks. S tefan Podworski, 

w kościelo G robu Matki B. w Kalwaryi.

Osia tnie w iadom ości.

Z  ta ilC y i
K a lw a iy a  Z e b r z y d o w s k a  w Gali- 

cyi. Nie wiad mo, czy ze żartu  n ie­
sm acznego, czy w zam iarze szkodzenia 
Kalwaryi, puścił ktoś pogłoskę po G ór­
nym Śląsku, jakobym ja  rażony apo- 
pleksyą na am bonie miał umrzeć. N adto 
piszą moi znajom i listy, dopytujęc się, 
czy ta pogłoska je s t prawdziwą. Dla 
uspokojenia m oich kochanych Braci 
i Sióstr na G órnym  Śląsku donoszę, że 
dzięki Bogu n ie miałem żadnego wy­
padku ataku, że jestem  całkiem zdrowy, 
a naw et obecnie przy kościele G robu 
M. Bożej w Kalwaryi m ając odpoczynek 
zasłużony po pracy, jestem  o wiele 
zdrowszy niż dawniej i chcę pracować

Wojna.
G eneral K uropatkin.

L o n d y n . »Daily Telegraph* donosi 
>: T okio: Rosyjskie siły w ojenne znap
dują się jeszcze na prawym brzegu rzeki 
Szah. Rosyanie wznoszą nad  rzeką 
silne fortyfikacye. G enerak K uropatkin 
przebywa często w pobliżu m iejscowości 
K asanki. Słychać, że K uropatkin z po­
wodu silnych mrozów nabaw ił się cho­
roby ocznej, skutkiem  której chwilowo 
zupełnie ociem niał na  jed n o  oko.

Dalsze walki.
T o k io . Z  armii Ojam y donoszą, że 

Rosyanie ciągle ostrzeliwują pojedyńcze 
oddziały japońskie. W  ostatnim  czasie 
Rosyanie ustawili szereg ciężkich dział 
w Czikiatun, dwie mile na  zachód od 
Fangszan. W  poniedziałek w nocy 
zderzyły się patro le obu armii na za­
chód od Szaopao i przyszło do zaciętej 
walki.

Nowe oddziały Chunchuzów.
Petersburg. Do »Nowoje W remia* 

donoszą z Cnarbina, że w odległości 
50 w iorst na południow y wschód do 
B odune pojawił się nowy oddział C hun­
chuzów, liczący ą o o o  ludzi. Oddziałem  
tym, w którym  znajduje się 20 japoń­
skich oficerów i podoficerów, dowodzi 
niejaki H utunling, który niedaw no do­
piero przeszedł na stronę Japończyków. 
Cały ten  oddział uzbrojony jest w ka­
rabiny japońskie i m a dwa działa po­
łowę. (Miejscowość B odune położona 
je s t nad  koleją z C harbina do Muk- 
denu.)

Port Artura i  Władywostok.
Tokio. W  przystani P ortu  A rtura 

wydobyto już  5 m niejszych _ okrętów 
z pod wody. F lota, znajdująca się w W ła- 
dywostoku, wypłynęła, lecz ujrzawszy 
japońską  eskadrę, b lokującą port, wró­
ciła do przystani.

N a przyjęcie floty bałtyckiej.
P a r y ż .  A gencya H avasa donosi

z T ientsinu, że 20 japońskich to rpe­
dowców zawinęło do p o rtu  w Form ozie.

Pogrzeb w. ks. Sergiusza.
Petersburg. Praw ie wszyscy wielcy 

książęta wyjechali do Moskwy na po ­
grzeb w. ks. Sergiusza. T y l k o  w. ks. 
W łodzim ierz, który jest chory skutkiem  

l przeziębienia, pozostał w P etersburgu.
' M o s k w a . N a pogrzeb w. ks. ber- 

giusza przybyli ks. Michał Georgewicz, 
ks. M eklenburg Strelitz, m inister komu- 
nikacyj Chilkow, najw ybitniejsi człon­
kowie Rady państw a, deputacya m ini­
sterstw a m arynarki i sjyraw zagranicznych 
oraż reprezentanci władz. Zwłoki zło­
żono na  katafalku pod baldachim em . 
Na trum nie złożono wiele wieńców. Nie­
miecki pułk dragonów, którego w łaści­
cielem był zabity, oraz zakłady naukowe 
przysłały deputacye.

Także na  trum nie woźnicy, Kudin- 
gina, złożono wieńce. W . ks. E lżbieta 
była obecną na pogrzebie woźnicy. 
Dzisiaj wszystkie szkoły z powodu po­
grzebu zamknięte.
Włodzimierz — chory ze strachu.

P a r y ż .  D onoszą z P etersburga, że 
w. książę W łodzim ierz m a być chory. 
Dowiedziawszy się o zam achu na Ser­
giusza, doznał udaru  (?).

Strajk polieyantów.
Paryż. T utejsze wydanie .N ew  Jork 

Herald* dow iaduje się z Petersburga, 
że tam tejsi policyanci grożą rozpoczę­
ciem strajku.
Ruch rewolucyjny wśród chłopów.

P a r y ż .  D onoszą tu , że w okolicy 
E lizaw etgradu w gubernii C hersońskiej, 
chłopi palą dwory większych właścicieli 
ziem skich i żądają podziału gruntów.

R e w o lu c y a  n a  K a u k a z ie .
P a r y ż .  Z P etersburga donoszą: 

Sytuacya w Kutaj, Poti i Batum  < iaz 
groźniejsza. G ubernatora i urzędników 
uwięziono. Prowizoryczny rząd rew olu­
cyjny objął władzę. Okręty z Odessy, 
Marsylii i austryackiego Lloyda nie 
wjeżdżają do żadnego portu  kauka­
skiego. W  Baku powstali Armeńczycy. 
W ojsko nie chce strzelać i odnosi się 
życzliwie do powstańców.

B e r l in .  Do .VorwSrtsu* donoszą 
z B aku: O kropne walki między A rm eń­
czykami a T ataram i w Baku toczą się 
bez przerwy. D o tej chwili jest już po 
obu stronach 700 zabitych 1 rannych. 
Pewien kupiec niem iecki, osiadły w Baku, 
telegrafuje do H am burga. Całe Baku 
jest w ręku powstańców, ruch okrętowy 
i kolejowy przerwany. Podobne stosunki 
panow ać m ają w Poti.

P e t e r s b u r g .  W  B aku panu je  anar­
chia. Zarząd m iasta zostaje zupełnie 
w ręku powstańców. Rosyjscy rezer­
wiści sym patyzują z Arm eńczykami i nie 
chcą strzelać do ludu. Prowizoryczny 
rząd rewolucyjny uwięził wojskowe i po ­
licyjne w ładze i zaw ładnął gm acham i 
rządowemi.

Strajk na kolei w a r s z a w s k e -  
wiedeńskiej.

Warszawa. W czoraj o godzinie 
8 rano  na dane hasło strajkujący urzę­
dnicy i służba kolejowa zjeżdżać się 
zaczęli do W arszaw y nadzw yczajnem i 
pociągam i.

W  Skierniew icach czekało baruz 
wielu podróżnych, chcących jechać da- 
lfj, gdy o godzinie 12 m inut 30 w p o ­
łu d n ie ' służba kolejowa odjęła od po ­
ciągów lokomotywy i zawiozła je  do 
składów. T eleg raf i telofon nie funk- 
cyonują. W ojsko otoczyło wieczorem 
dworzec i składy kolejowe w Skiernie­
wicach. .

Na kolei kaliskiej również wszelki
ruch  wstrzymany.

A re s z to w a n ie  N ie m o je w s k ie g o .
W a r s z a w a .  Dziś w nocy areszto­

wano tu  znanego poetę, A ndrzeja Nie-, 
m ojewskiego. — Słychać, że ma być 
internow any w jednem  z wewnętrznych 
m iast w głębi Rosi.

(Przypuszczać m ożna, że aresztow anie 
to  stoi w związku z mową, wygłoszoną 
przez N iem ojowskiego na wiecu w W ar­
szawie. P rzyp. red.)
Strajk w  Zagłębiu dąbrowsklem.

Sosnowice. Robotnicy drukarn i i 
kopalni »Saturn« wrócili do pracy.

Sprawy towarzystw.
B y to m . Towarzystwo Górnośląskich Prze­

mysłowców odbędzie w niedzielę 26 lutego rb. 
po południu o godz. 3-ciej w a ln e  z e b r a n ie  
na sali domu katolickich towarzystw. Na po­
rządku dziennym sprawozdania roczne, wybór 
zarządu i t. d. — Członków uprasza się o ure­
gulowanie zaległych składek i pośmiertnego, 
gdyż w szyscy członkowie, którzy dłużej jak 
1 miesiące z takowemi zalegają, zostaną w y­
kluczeni. Zarzf*d'

S ie m ia n o w ic e . Baczność! Zebranie dru­
hów  gniazda naszego odbędzie się w  niedzielę 
26 b. sr.. po południu o godz. 4 w  lokalu kati 
wickiego Sokoła na ul. Heinzla nr. 4. Z pov. 
ważnych spraw, tyczących się naszego grp a z 
powinni się w szyscy druhowie stawić. Z y c / .  
w i naszemu gniazdu goście są mile widziane. 

C zołem ! Zarząd.

Od Adm inistracyi.
Na B ie ls z o w łc e  i okolicę poszuy  

jemy dzielnego agenta. Inwalidzi z B ie - 
szowic, którym  zależy na  pobocznych 
dochodach, niech się zgłoszą piśm iennie 
do adm inistracyi .G órnoślązaka*.

W iadomości handlowe i przem ysłow e.
W r o c ła w , 23 lutego (Ceny targów -•'

Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

Pszen ca  biała - 
Pszenica żółta - 
Zyto - 
Jęczmień - - -
O w ies - - - - 
Groch .Viktoria* 
Groch -

W markach i łeny- 
gach za 100 kg.

p ię k n y  | ś re d n i ! pośle.'*.

17,40 I l6,80 
17-3°
13,60 
16,00 
14,80 
19.50

16,70
13-3°14,80
14,20
17.50

17-50! I 5.So

16,30
16,20
i 2.80
13,80
13-70;
1 5 -5 0
14,00

Siano centnar 4,60—4,90 mk.; prosta słonia 
żytnia kopa 25—27 mk. _________

Z g ie łd y  p ien iężnej.
A ustrvackie banknoty IOO koron 85,15 m: 
Ros. banknoty  (ruble) 100 rbl. 216,05 m.



Z ęby
w prawia, plomba]* 1 wyrywa

oraz dokonuje 
wszelkich innych operacyi 

dentystycznych
N .  M o r k o w s k i

Król H a u  (Kónigshlltta) 
K ronprinienstr. 15.

Ozdobą każdego domu poi 
skiego są

obrazy narodowe
Trzy obrazy narodowe, pięknie 
wykonane, w kolorach:
Jan Sobieski. Tadeusz Ko 

ściiiszko, książę Poniatowski
na koniach wysyłam za 2 ,4 0  
mk. tranko za poprzedniem na­
desłaniem pieniędzy lub dwa 
aa 1,60 mk.

W .  G o z S m i r s M
skład obrazów w  P a k o ś c i  

Pako*ch — Posen.

Pierze do pościeli.
Paczka to funtów niedarte pie­

rze gęsie, jak przychodzą od 
gęsi 13,50 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów dar­
tego pierza za 10 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego* lepszego 15 mk. 

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego lepszego białego 
po 20 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego najlepszego bia­
łego po 25 rrk.

Paczka pocztowa pierza dartego 
bardzo dobrego, białego, deli­
katny towar wiejski za 30 mk. 

przesyłają f r a n k o  za zaliczką.
Proszę adresować:

Matzdorff & Żerkowski
P o s e n

W ro n k e rs tra sse  24.

Vyleczynic ■§■ kaszla.
K a rm e lk i p ie r s io w e

E. Ubermanna, Drezno są jedynie 
najlepsze dyetetyczne środki 
pożywne przy kaszlu i chrypce.

Prawdziwych można nabyć 
u I. B odeł. drogerya w S ie­
m ian o w icach  i w filii D ro- 
g e ry l św. B a rb a ry  w  L au- 
ra h u c le .

K t o
d e l ik a tn ą  b ia łą  t  w  a  r  *, m ło d o c ia n y , 
ró ż o w y  w y g lą d , b ia łą  a k -a m ltn ą  s k ó rę  
1 o lś n ie w a ją c ą  p ię k n ą  p łe ć , n ie c h  u*y- 
w a  R a d e b e u ls k ie g o  m \ d ła :

„ S ie c l e i i p W - l i l i e n i l c r
od Bergnunna S Co, tidebnnl-Dnno 
Jedynie prawdz. zn.: .Sleekeapfori"
P o  50 fen . s z tu k a  w  K a t o v r l o . c h  r 
W ■ n le ia k le ), a p to c o  c e s a ­
r z a  W i lh e l m a ,  O s k a r a  K l e h t a r a ,
i r 0 F ,'& .! B ' 8 c h u l I a ’ E m . H a l l e r a  
B r a l i  M l t e r a ,  w  B o g u c i c a c h  w  d r o  
g e r y ł  B . D i u g i e w l c z a .

Księgarnia „Górnoślązaka"
p o l e c a  d z ie l ą  p e d a g - o ^ ic z n e  R e u s e -  
n e r a  d o  b a r d z o  p r r d k l e l  i o a i ł a -  
t w  e|»zej n a u k i  Jeżyków obcych 
b ez  nau czy c ie la  s o b j a i u i e n i e m
w y m o w y  i  z  k lu c z e m  p o d  t y t u ł e m !

a m o u c z e k
P o l s k o - N i e m i e c k i ,  k u rs  

w s t ę p n y  (E le m e n ta r z )  p o
30, 60  ( e n .  I  I .o o  in k . — k u r s  
l u z y  2 .0 0  m k .,  k u r s  I I - g l  4 m .
P o lsk o -F ran cu sk i, k u r s

.  I s z y  3 ,00  m k ,,  k u r s  I I  <r| 8  m  
G r a m a t y k a  P o l s k o - F r a n ­

c u s k a ,  3 ,00  m k .
. P o lsko  - A ngielski, k u rs

o i , *  I .  a ' ° H . :  r ~  k u r " I i - g o  3,00 m k . P olsko-R usk i, k u r s  I - s / .y  3,50 m k .
- u r s  I I - g l  4 ,50  m k .

A m e ry k a ń sk i p r z e w o d n ik  sroa-
m ó w k a m i  a n g ie l s k l e m i  1,25 m k-

najnowszej konstrukcyi, 
nowe i używane, poleca 
tanio jedyny p o l s k i  

magazyn

A . D r y g a s ,
P o z n a ń , Rycerska 33.

Katalog ilustrowany 
na życzenie franko.

-Ładność młodzieńczą
daje delikatna, czysta tw arz , 
różowy, młodzieńcy.' w ygląd , 
•biała, aksamitowa sk ó ra  iolśnie- 
wająco piękna płeć.

To wszystko wytwarza

mydło z mleka liliowego
z konUlem na lasce 

B ergroann’a & Co. R&debeul
ta  znakiem  ochronnym: „konik n t  lasce* 
szt. 50 fen. w aptece miejskiej, 
ap t Ces. Wilhelma, O. Kiehler, 
E. Schulz, drog., Emil Heller, 
Emil Misera, Ernst A ust

Faliste włosy
bez szkodliwego przypiekania 
wytwarza przez noc P łu co ’# 
H aai k rftusel-B ssenz, butelka 

50 fen. Można nabyć: 
B y tom : G. Strempel. 
B ogucice : B. Długiewicz. 
G liw ice 1 R. Gleich. 
Jó ze fo w iec : F. Szymański. 
I .a u ra h u ta : H. Kalus. 
M ysłow ice: W. Richter. 
W ire k : M. Fuhrmann. 
Z aborze: R. Hammer.

S er!
G om ołkl czystego  se ra , kopa 
1,80 fnk., dla handlarzy o wiele
taniej, przesyła

Franc. Thomanek,
W altdorf przy Nysie G.-Ś.

Codziennie świeże

p ączk i  (krepie)
poleca 

Jan JETania
mistrz piekarski w D ęb ie .

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt ftlr den Monat 
Marz 1905 die in K attow itz erschei- 
nende Tageszeitung

^Górnoślązak1'
mit der Gratisbeilage 

„ R o d z in a  c h r z e ś c ia r is k a “
ftir zusammen 0,54 M k., mit Abtrag 

0,68 M k.
(InUąl nazwisko)--_____________________ ____

(Iloszkanio):.......... . .. . .. .. . .. . .. . .. .. . .. . .. . .. .. . .. . .. . .. . .

Obige M.  erhalten zu haben,
bescheinigt
--------------  den____________190

KaiserL P o s t   ;_____

Kwit powyższy prosimy wyciąć, wypełnić 
i oddać wraz z pieniędzmi na poczcie.

B a c z n o ś ć F
delegaci I mężowie zaufania „Zjedno­

czenia zawodowego polskiego"!
Niiej podpisani zapraszają niniejszera wszystkich 

m ężów  zaufania  1 delegatów  „Z jednoczenia za- 
I w odow ego polskiego na n ie d z ie lę , d n ia  26-flo 

lu te g o  po południu o godzinie 4 -teJ na

w sp óln e p o sied zen ie
do W a  n n e  na salę p. K otm ann, K arls trasse .
O liczny i punktualny udział proszą:
B. R óżeńskt, Gtlningfeld. P aw eł M oglełka, Herne. T om asz 
S zym czak , Baukau, A ndrze j W ierzb iń sk i, Baukau-Heme. 
Jó ze f Dusza, Holsterhausen. Ł ukasz  S tachow sk l, EickeL 
Jan  B udzyński, Altenbochum. W ojciech  G rzegorsk l, Alten­
bochum. C ybertow lcz . A ndrzej B łaszyk , Holsterhausen. 
F ran c iszek  P ach o lsk i, Herne. S tan is ław  H ałas, Herne 
P io tr  S m ak u lsk l, Holsterhausen. J a n  M izera , Holsterhausen. 
Ignacy  W achow iak , Wannę. M ichał O le jn iczak , Wannę.

® J o z e f  S e w e r
Katowice, ul. Bismarcka itr* IO

™  w y k o n ą j t

u bran ia
gustownie pod gwaroncyą dobrego teźenta. ©

f M N M M f M t N M M ę l
Zdrowie jest S 2 T ”

Ażeby uniknąć chorób, jak 
reumatyzm, brak apetytu, zazię­
bienie, kaszel, chrybka, astma 
i t. d. zależy wszystko na 
URYNIE, którą ja bezpłatnie 
badam i chętnie porady darmo 
udzielam.

_ Dla rolników polecam wszel­
kie leki potrzef ne w gospo­
darstwie TBffl dla bydła, koni, 
krów, świń itd. bo mam własne 
laboratoryum.

Zwracam uwagę na pisma 
dziękczynne, które już dawniej 
otrzymywałem.

Staraniem mojem będzie 
zawsze i w każdej chwili 
uprzejmie i rzetelnie Szanowną 
Publiczność obsłużyć. Proszę 
przeto między sąsiadami opo­
wiadać o mnie.

O łaskawe poparcie prosi
B e r n a r d  P i t s c h ,
drogerya, RACIBÓRZ, 
Wielkie Przedmieście 24.

Z a fe n a iio  okolicznościowej

S lh N S S f f 1! ? !  ®*Ea P a ń  • p a n ó w , srebrne «9w5IJC$<ż oaa j z|0t6( po  ta n ic h  c e n a c h .
Regulatory 10,00 mk.

Zegary ścienne (Freischwinger) 12,50 mk.
Budziki 1,75 mk.

Ł a ń cu szk i po zadzlwjająco tanich cenach.
3£at9vj5ee, Wrocław,

u l ic a  D w o rc o w a  9 . O h l a u e r s t r a s s e  IO/II.

Szanownym Rodakom z B o ttro p u , D e llw lg  i  ok o licy  
donoszę uprzejmie, ie  przeprowadziłem

księgarnię polską
d o  B o t t r o p u ,  u l. G łó w n a  (H a u p ts t r .)  n r .  80  obok pana 
Szczotoka, dawniejszy skład Obgen-Rheim. Mara teraz wielki 
wybór w wszystkich towarach, które sprowadziłem z polskich 
fabryk. W nadziei, że śzan. Rodacy tak dalej jak dotąd po­
trzebne towary u mnie zakupywać będą, jako u Rodaka tylko 
jednego w tej branży, pozostaję

z szacunkiem

oCudwik Zrzoska
Bottropf Jlauptstr. nr. 30.

Do n o w y c h  b u d y n k ó w
poleca

wszelkie materyaly budowlane
ja k  łregry , cement, pids, trzcinę, gwoździe, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi
i t. d.

  N a j ta ń s z e  c e n y . ■

S. tfrze sz in sk l davniej /J80IJ 3gel
ul. Grundmańska K a to w ice  ul. Grundmańska.

Sanotoryum parkowe
1 dla o h o ry c h  n a  s e r c e  I n e rw y  z osobnym oddziałem 

dla rannych przy wypadkach.
Kuracya karmna, odzwyczajenie od alkoholu, morfium.

, Kąpiele powietrzne i słoneczne;
W lecznicy udziela się wszelkiego rodzaju kąpiele i tusze 

1 takie bez leczenia doktora zakładowego przez wykształco­
nych łazienników. ■— Prospekta darmo.

B y to m  G .-S . Dr. Hayn
T elefon  1089. le k a rz  chorób  nerw ow ych .

■ t l s l

M a sy w n ie
zb u d o w a n y  B J U l f a

dwu piętrowy o 15 pomieszkaniach i ze skle­
pem do sprzedania. Cały dom urządzony jest 
na restauracyę, znajduje się w pobliżu kopalni 

w nowym okręgu przemysłowym na Górnym Śląsku. Oprócz 
tego znajduje się jeszcze drugi dom o pięciu pokojach te  ślicz­
niim ogrodem. Na tym samym numerze jest jeszcze 24 budo- 
wisk. Wpłaty potrzeba 6000 marek. Bliższe szczegóły poda 
na żądanie administracya .Górnoślązaka, nr. 5 0 0 .

Użytecznym
każdy d la gazety  e ta ó  s ię  m oże, jeżeli b ęd z ie  n a m a w ia ł 
w sp ó łb rac i do czy tan ia , a  gdy Idzie po to w a r do k u p ca , 
pow in ien  pow oływ ać s ię  n a  g az e tę  sw o ją , a  w  o b ec n e j 
po rze  kupców  z a c h ę o a ó  do o g ła sza n ia  w  n a sz e j gazec ie .

G o sp o d a r s tw o
z 2 domami (przednim i tylnym) 
7 pomieszkać, sklep, chlewy 
1 3 morgi dobrej roli, dla rze- 
żnika bardzo wygodne, mam 

i zamiar z wolnej ręki sprzedać. 
Wpłata według umowy.

Bliższych wiadomości udziela 
Ludwig Korus W Szopienicach, 

ul. Poprzeczna (Querstr.) 8.

Gospodarstwo
składające się z 50 mórg pszen­
nego pola, 10 mórg łąki i bu­
dynków bez inwentarza ma 
z wolnej ręki do sprzedania po 

t bardzo przystępnej cenie.
Kto? powie redakeya »Straży* 

w Lublińcu, uL Gamczarska 43.

Posiadłość
moja w J a m n ic a c h , powiat 

i pszczyński, składająca się z 14 
morgów roli i z drzewianego 

i zabudowania, mam z wolnej 
[ ręki do sprzedania. Zgłoszenia 

przyjmuje F ra n o . C h ro s te k  
w  llo iid z ie n iu , ul. Kowalska 
(Schmidtstr.) u Buczka.

3 domy
z piekarnią i masarnią w obwo­
dzie prt emysłowem z zyskiem 
7*/» 1 więcej są natychmiast do 
sprzedania. Wpłaty 5—8000 mk. 
Pewne hypoteki.

Bliższych wiadom. udziela
Lorenz Kaspras w Bogucicach.

Młodzieniec
górnik z G. Śląska poszuk. dla; 
braku znajomości na tej drodze 
tfiliy  Uczciwe, skromne dzie- 

wczyny od 2 0 — 2 4  lat, 
które mają zamiar wstąpić w 
związek małżeński, zechcą swoje 
oferty wraz z fotografią nade­
słać pod znakiem .Szczęścia* 
do ekspedycyi .Górnoślązaka*. 
Dyskrecya rzecz honorowa.

Walenty gigaj
mistrz szewski w  S z c z a k o w e j

wyrabia b u c ik i
r. najlepszych mateiyatów 
po cenach bardzo prze­

stępnych.
Proszę mnie jako rodaka po­
pierać przez liczne zamówienia.

? J a n  S w o b o d a ,  mistrz krawiecki ( 3
Feldstr. 3 *  Botftrop (W estf.) *  Feldstr. 3 ;J 

I  wykonaj©
g u sto w n i©  p o d  g w a r a * .

J  M M f a n a a  c y ą  d o b r e g o  ło ż e n ia .
{  W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie.

0 /  Wielki wybór m a t e r y i  na ubrania wszelk. rodzaju.1

© o m

j.ko krawcowa dla p a d 1
poleca się A n n a  G r u s k a ,
Siemianowice, ulica Bytomska, 

dom p. Bonkały.

D łu gi,
które mój syn A u g u s ty n  pod­
robi (opuścił mnie dobrowolnie)- 
sie płacę. Równocześnie proszę 
mnie zawiadomić, gdzie prze- 
hy™1 J ó z e f  K c  c h ły  ! 

Llplny G .- Ś . ,  ul. i ■ sarza 16.

DOM
nowy, masywnie budowany, w 
Mikołowie przy uL Pszczyńskiej 
z przjdegłemi chlewami i sto­
dołą wraz z 2 pobudowiskami 
mam zamiar przy zaliczce 9000 
marek od zaraz sprzedać.

J. Wyieżoł w Mikołowie
Kohlenmesser.

D O M
s kuchnią ludową przy targo­
wisku jest z powodu wypro­
wadzenia tanio do sprzedania. 
Wpłaty 6000 marek.

pa we! Cudfga
B ytom  GŚ., ul. K lukow icka3 .

masywnie bu­
dowany z sto­
dołą, chlewem 

i 8 morgów roli w  B e łk u  jest 
natychmiast do sprzedanie. 

Bhższ. wiadomości udzielają
Jan  T no m u lk a  w  B e lk u

p. Czerwionka
i W alen ty  N aw ro th  w Załężu.

1>ÓM
dwupiętrowy 17 pomieszkaniami 
i wielkim ogrodem owocowym, 
na którym można dom postawić, 
5 minut od nowego targowiska 
i kopalni Konkordyi jest przy 
wpłacie 1000 marek z powodu 
przeprowadzenia się z wolnej 
ręki do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje
August Prekowski

S ta r©  Z a b r z e ,  Paulstr. 4.

DOM
masywnie budowany, z 3 po­
mieszkaniami z dobrym intere­
sem handlowym, I mórg. pola 
i ogrodem, blizko szosy, 10 mi­
nut od dworca z powodu innego 
zajęcia z wolnej ręki zaraz do 
sprzedania.

Joanna. Stach.
B r z e z in k a  p. Mysłowicami.

DOM
z 4 pomieszkzniami (kuchnia 
1 pokój 1 mam zamiar z wolnej 
ręki sprzedać.

F r a n c i s z e k  D ub ie l
G w ózdek pod Zabrzem

n f l M  0 trze°h izbach z ku- 
chniami, piwnicami i 

chlewami oraz z dwoma mórg. 
pola jest do sprzedania.

J a n  H o c h u t w Brzezino* 
pod Wesołą.

Ł a d n e  k u p n o .
Z a  1000 m k . i wyżej mo­

żna sobie kupić d o m  z ogrodem 
owocowym, wielkim chlewem, skle­
pem I piwnicą. Bardzo wygodna 
posiadłość <lla handlarzy lub na 
interes pojazdowy. Wartość 
13000 marek. Dochód z domu 
rocznie 780 mk. Hypoteka na 
długie lata.
Piotr Brandt w mikuiezyoach,

handlarz kartofli.

Dobrego

piasku
do budowy dostarcza tanio

Robert Pietruszka
budowniczy w Laurahucie.

Z powodu zwinięcia mego 
interesu mam

sklep
do wynajęcia oraz

urządzenie sklepowe
do sprzedania. VJ poniedziałki, 
czwartki i soboty sprzedaję to­
wary, dopóki zapas starczy.

J ó z e f  K u r p i e r s
Z a w o d z ie  99 .

S k f le p
2 pomieszkaniem, warsztatem, 
i stajnią, bardzo wygodny dla 
rzeźnika, jest w moim domu, 
położonym w środku wsi, zaraz 
do wynajęcia.

Jan Kania
mistrz piekarski w D ąb ie . 

Od i-go 4. 1905 poszukuję

h o n f
Niemki katoliczki do 6 - letniego! 
chłopca. Musi miec pozwolenie 
(patent) na udzielanie począt­
ków. Także pożądana znaj o-: 
mość kroju i szycia.

Pensya roczna 300 mk. i wolna 
podróż. Zgłoszenia przyjmuje

M oszczeńska,
W latrow o p. W ongrow itz

(Posen).

18-letnia panna z G. Śląska,| 
■która ukończyła kurs przygoto-j 
wawczy (niemiecki) do semina-j 
rvum nauczycielek, poszukujef 
do Austryl lud do Księstwa Po­
znańskiego do polskiego domui 
miejsca jako

b o n a  * ^ i !  j
(do przyswajania dzieciom ję­
zyka niemieckiego). Łaskawe 
zgłosz. do eksp. *Górnoś'ązakac 
w Katowicach pod lit. W. G. R.

W

Poszukuję natychmiast

technika
(dzielnego rysownika).

Robert p ie truszka
budowniczy w Laurahucie.-

2 uczni
poszukuje od I kwietnia r. b.
Ceofil Rospenk, Rybnik.
Skład to w aró w  kolonialnych , 

d e lik a te só w  i drogerya 
c e n tra ln a .

Nakładem i czcionkami »Gómośi ąsaka* sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach.


